
		
		

		
		

		
			

			

			Dla Jima Barkera 

			Przez dwadzieścia pięć lat uczyłeś mnie, 

			byłeś moim pastorem i starałeś się 

			poprawić mój golfowy zamach.

			 Dwie z trzech tych rzeczy wychodzą mi już nieźle. 

			Dziękuję, przyjacielu. 

			

			Rekomendacje 

			„Zwykłem mawiać, że dla mnie i dla mojej rodziny farma nie jest tym, co daje nam szczęście. To, co faktycznie nam je przyniosło, to droga, jaką przebyliśmy, by na farmie zamieszkać. I to właśnie z powodu tej podróży jesteśmy tym, kim jesteśmy dziś. Kocham Maxa Lucado, kocham jego rodzinę i bardzo podoba mi się perspektywa, jaką się dzieli w książce Skąd się bierze szczęście. Jeśli szukasz czegoś, co cię przebudzi, albo mądrości, która znajdzie zastosowanie w dzisiejszym świecie – przeczytaj tę książkę. W zasadzie przeczytaj wszystkie jego książki – a będziesz się cieszył, że to zrobiłeś”.

			~ Chip Gaines, współgospodarz programu Domy z potencjałem, współzałożyciel firmy Magnolia 

			„W świecie, w którym szczęście stało się kapryśne i chwilowe, Max prowadzi nas na nowo do Jezusa i Jego ścieżce ku szczęściu, która zakorzeniona jest w prawdziwej radości i miłości do innych. Skąd się bierze szczęście rzuci ci wyzwanie, byś skupił się nie tyle na sobie i okolicznościach, co na Bogu – źródle prawdziwej radości”.

			~ Christine Caine, autorka bestsellerów, założycielka A21 oraz Propel Women

			„W pokoleniu, które zmaga się z ciągłym porównywaniem się i desperacko poszukuje radości, Max Lucado w swojej nowej książce Skąd się bierze szczęście we wspaniały sposób mówi o prostocie szczęścia. Każdy z nas otrzymuje w niej zaproszenie do życzliwości oraz troski o innych. To przesłanie na czasie, którego bardzo potrzebujemy”.

			~ Kim Walker-Smith, zespół Jesus Culture

			„Max zrobił to po raz kolejny! To książka pełna prostych przypomnień, że nawet małe akty życzliwości mogą wrócić do nas z nawiązką, dając szczęście i wpływając na życie ludzi, których spotykamy na co dzień”.

			~ David Green, prezes sieci sklepów Hobby Lobby Stores, Inc.

			„Istnieje ważny powód, dla którego mój przyjaciel Max Lucado jest jednym z najlepiej sprzedających się autorów chrześcijańskich wszech czasów! Jego słowa dotykają serca niczym cichy szept, który z czasem staje się ryczącym wodospadem wolności i miłości Ojca. Skąd się bierze szczęście zachwyci cię i obudzi, wprowadzając w głębszy wymiar pokoju i celu”.

			~ Louie Giglio, pastor Passion City Church, mówca Passion Conferences oraz autor książek Goliath Must Fall i Not Forsaken

			„Książki Maxa Lucado zawsze trafiają do naszych serc, dusz i wpływają na nasze zachowanie względem innych. Jego najnowsza książka Skąd się bierze szczęście nie różni się pod tym względem od poprzednich – uczy, że działanie na rzecz innych sprawia, że dobrze nam na sercu i czujemy się szczęśliwi. Autor cytuje Pismo Święte, by nauczyć nas, jak obdarzać radością i szczęściem osoby, które nas otaczają. W jednym z rozdziałów napisał, że «niesienie dobra przynosi dobro temu, kto je czyni» i w zupełności się z nim zgadzam”. 

			~Delilah Rene, prezenterka radiowa i autorka 

			„Max Lucado, jeden z wiodących chrześcijańskich pisarzy naszych czasów, napisał wspaniałą książkę na jeden z najważniejszych w życiu tematów – na temat szczęścia. Od dawna twierdziłem, że szczęśliwi ludzie sprawiają, że świat jest lepszy, a nieszczęśliwi tylko pogarszają sprawę. Dlatego ta książka może sprawić, że świat będzie lepszy. Mam nadzieję, że przeczytają ją miliony ludzi. Wprawdzie książka napisana jest z chrześcijańskiej perspektywy, ale skorzystają z niej ludzie każdej wiary oraz niewierzący. Jestem Żydem, a uważam, że jest świetna”.

			~ Dennis Prager, gospodarz znanego radiowego talk-show, autor bestsellerów „New York Timesa” 

			„Byłem studentem, wróciłem do domu na wakacje i pracowałem na pół etatu w lokalnym Kościele. Mój tato – pastor tego Kościoła – zachęcał mnie, żebym rozpoczynał dzień od cichego czasu z Bogiem. Poza Biblią wręczył mi stos książek Maxa Lucado. Przyczytałem je wszystkie,  jedną za drugą, od deski do deski. Dar opowiadania historii, jaki posiada autor, w połączeniu z pełnym mocy przesłaniem bardzo mi pomógł, a jego książki pozostały częścią mojego codziennego życia duchowego. Książka Skąd się bierze szczęście rzuciła mi prawdziwe wyzwanie, pokazując, że sposób, w jaki kochamy innych, może przełożyć się na «cichą rewolucję radości», której tak bardzo potrzebujemy. Dziękuję, Max, że do mnie przemawiasz!”.

			~Matthew West, laureat Dove Award, czterokrotnie nominowany do Grammy

			 

			„Geniusz Maxa polega na jego zdolności ukazywania Bożego Słowa w taki sposób, który pozwala nam wcielić je w życie. Książka Skąd się bierze szczęście to kolejny dowód, że przez Maxa przemawia sam Bóg”. 

			~ Lance Barrow, producent koordynujący Golf CBS Sports

			„Mój przyjaciel Max Lucado jest jednym z najbardziej szanowanych i podziwianych czempionów wiary w obecnym pokoleniu. Jego wiedza na temat Biblii jest mocno ugruntowana. Jest on doskonałym pisarzem i pożądanym mówcą. Max to lider, mentor i inspiracja dla milionów wierzących na całym świecie”. 

			~ Joel Osteen, starszy pastor Lakewood Church

			„Wow – świat szuka zadowolenia, szczęścia i radości, a Max Lucado przypomina, że to, gdzie szukasz, wpływa na to, co znajdziesz. W typowy dla siebie sposób Max wyjaśnia, co powinniśmy wiedzieć o szczęściu, a potem wskazuje nam właściwy kierunek. To błogosławieństwo – rozumieć szczęście!”

			~ Ed Stetzer, Centrum Billego Grahama, Wheaton College

			 

			„Jako liderka, która wspiera innych w podążaniu drogą swojego powołania, doświadczyłam na własnej skórze, jak nieosiągalne może być szczęście, jeśli straci się serce sługi i ducha hojności. Z typową dla siebie błyskotliwością Max Lucado w książce Skąd się bierze szczęście pomaga nam odłożyć na bok swoje założenia i w pełen miłości sposób zaprasza do bycia jak Jezus. Po drodze znajdziemy to, czego szukaliśmy – prawdziwe szczęście”. 

			~ Kadi Cole, konsultantka ds. przywództwa, autorka książki Developing Female Leaders, kadicole.com



				

			Podziękowania

			Głośne „hip, hip, hurra!” dla…

			Karen Hill i Liz Heaney – niezrównanych redaktorek, które wiedzą, jak przekonać upartego osła do kolejnego kroku w górę. 

			Carol Bartley – korektorki, która jest dla błędów tym, kim Sherlock był dla zagadek. Nie omijasz ani jednego. 

			Steve i Cheryl Green – przyjaciół i współpracowników od ponad czterdziestu lat. Cieszę się tą relacją. 

			Zespołu HCCP – Marka Schoenwalda, Davida Moberga, Briana Hamptona, Marka Glesne, Jessalyn Foggy, Janene 
Mac-Ivor oraz Laury Minchew.

			Menedżerów – Grega i Susan. Każdy autor potrzebuje jakiegoś Grega i Susan – ja szczególnie.

			Dave’a Treata – dziękuję za Twoje nieprzerwane modlitwy o ten tekst i o wiele innych spraw.

			Asystentek administracyjnych – Janie Padilla i Margaret Mechinus, za wszystko, co robicie – za to, o czym wiem i za wiele więcej, o czym nie mam pojęcia. Dziękuję! 

			Pracowników i starszych Oak Hills Church: jesteście wierni, wytrwali, a praca z wami to świetna zabawa. 

			Eda i Becky Blakey: dziękuję za waszą niesamowitą gościnność i udostępnienie pomieszczenia redakcyjnego. 

			Brett, Jennie, Rosie oraz Maxa; Andrei; Jeffa oraz Sary – naszej wspaniałej rodziny. Nie wyobrażam sobie, że mógłbym kochać kogoś bardziej.

			Oraz Denalyn – mojej cudownej żony. Skąd się bierze szczęście? To proste. Trzeba mieć Denalyn za żonę. Denalyn, kocham Cię. 

			






			1 Niespodziewane drzwi do radości

			W Hamilton na Bermudach jest szósta rano, a dziewięćdziesięciodwuletni Johnny Barnes stoi już na środku ronda i macha do ludzi, którzy przejeżdżają. Stoi tu już od czwartej. Będzie tu do dziesiątej. Nie prosi o pieniądze ani nie żebrze o jedzenie. Nie protestuje, nie narzeka. Nie pikietuje i nie wałęsa się. 

			Uszczęśliwia ludzi. 

			Ma na sobie słomkowy kapelusz i rozcapierzoną brodę. Jego oczy są pełne blasku, zęby białe, a skóra ciemna i szorstka. Czas spowolnił jego ruchy i przygarbił go nieco, ale nie odebrał mu radości. Macha do ludzi obiema rękoma wyciągniętymi przed siebie. Kręci dłońmi, jakby regulował głośność pokrętłem. 

			Cofa rękę, by przesłać całusa taksówkarzowi lub komuś w autobusie. 

			„Kocham cię!” – woła. „Zawsze będę cię kochał!” lub „Cześć Słonko! Kocham cię!”.

			A oni kochają jego! Miejscowi wołają na niego Pan Szczęśliwy. Jeżdżąc po mieście, wypatrują go. Jeśli Johnny nie stoi na swoim miejscu, ludzie dzwonią do stacji radiowej, by o niego zapytać. Jeśli z jakiegoś względu Johnny kogoś przeoczy, ludzie okrążają rondo tak długo, aż do nich pomacha. Któregoś dnia pewna zrzędliwa kobieta postanowiła nie nawiązywać z nim kontaktu wzrokowego. Wolała pogrążyć się w swoim kiepskim nastroju. Przejeżdżając przez rondo, spojrzała jednak na niego. Gdy on się uśmiechnął, ona odwzajemniła uśmiech. 

			Kolejne paskudne nastawienie zostało pokonane. 

			Filozofia Johnny’ego jest prosta: „Jako istoty ludzkie musimy nauczyć się kochać siebie nawzajem. Jedną z największych radości, których możemy doświadczyć, jest pomaganie innym”.

			Czy nie chciałbyś spotkać kogoś takiego jak on?

			Albo lepiej, czy nie chciałbyś być kimś takim? 

			Ile czasu minęło, odkąd przeżywałeś prawdziwe szczęście – takie, którego nikt ci nie odbierze i którego nic nie zatrzyma? Jeśli twoja odpowiedź brzmi: „Ciągle je czuję!” – to niech Bóg cię błogosławi (możesz też rozważyć przekazanie tej książki komuś, kto jej potrzebuje). Dla wielu, być może nawet dla większości z nas, odpowiedź brzmi: „Cóż, trochę czasu już upłynęło. Kiedyś byłem szczęśliwy, ale potem zaczęło się prawdziwe życie”. 

			„Choroba odebrała mi zdrowie”.

			„Kryzys gospodarczy odebrał mi pracę”.

			„Ten pacan złamał mi serce”.

			Coś skradło nam szczęście. Radość jest tak krucha. Masz ją dziś, jutro zdmuchnie ją wiatr niepowodzeń. 

			A jednak wciąż jej szukamy, tęsknimy za nią. Pragniemy poczucia zadowolenia i dobrostanu. Ludzie na całym świecie wyznają, że szczęście jest ich najważniejszym życiowym celem2. Najpopularniejsze zajęcia na uniwersytecie trzeciego wieku w Yale to kurs na temat szczęścia3. Okładki magazynów obiecują spełnienie: od seksualnego po powodzenie finansowe. Wpisałem w Google hasło „happy hour” (szczęśliwa godzina) i w ciągu sekundy siedemdziesiąt pięć milionów stron kusiło mnie, bym kliknął. Firmy zajmujące się marketingiem dobrze to rozumieją. Reklamy telewizyjne składają wielkie obietnice: Chcesz być szczęśliwy? Kup nasz krem do rąk. Pragniesz radości? Śpij na tym materacu. Szukasz odrobiny rozkoszy? Jedz w tej restauracji, prowadź ten samochód, ubierz tę sukienkę. Prawie każda strategia reklamowa ukazuje obraz wypełnionej radością osoby, nawet jeśli dotyczy środka na hemoroidy. Przed użyciem kremu facet jęczy z bólu przy siadaniu, a zaraz po użyciu jest uosobieniem szczęścia. Może środek ma jakieś skutki uboczne?

			Szczęście. Każdy go pragnie. 

			Każdy też odnosi z niego korzyści. Ludzie, którzy są szczęśliwi, mają większe szanse na zbudowanie silnego małżeństwa, mniej prawdopodobne, że się rozwiodą i lepiej radzą sobie w pracy. Są również zdrowsi, co jest rezultatem sprawniejszego działania systemu immunologicznego4. Jedno z badań pokazało, że istnieje korelacja pomiędzy szczęściem
 a stanem konta5. Analiza dwudziestu pięciu badań pokazuje, że szczęśliwi ludzie są skuteczniejszymi liderami niż marudy6. Okazuje się, że szczęście służy każdemu. 

			Jednak niewielu ludzi je znajduje. Jedynie co trzeci ankietowany Amerykanin twierdził, że jest szczęśliwy. W dziewięcioletniej historii badań Harris Poll, dotyczących szczęścia Amerykanów, najwyższy wynik wynosił 35 procent. To oznacza, że dwie trzecie ludzi otacza chmura niekończącej się szarości7. Uśmiech jest towarem luksusowym. Szacuje się, że kliniczna postać depresji jest obecnie dziesięciokrotnie bardziej powszechna niż sto lat temu8. Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) przewidywała, że jeszcze przed 2020 rokiem „depresja stanie się drugą przyczyną poważnych chorób na świecie”9.

			Dawniej starsi ludzie byli szczęśliwsi. Sześćdziesięcio- i siedemdziesięciolatkowie zwykle wyżej oceniali swoje zadowolenie z życia. To także się zmieniło. Większa satysfakcja z życia nie przychodzi z wiekiem10.

			Jak to możliwe? Edukacja dostępna jest dla większości ludzi. Poczyniliśmy olbrzymie postępy w wielu dziedzinach: od medycyny po technologię. Mimo to dwie trzecie z nas nie potrafią znaleźć właściwego powodu, by w kwestionariuszu dotyczącym szczęścia postawić krzyżyk obok „tak”. 

			Czy to wina genetyki? Nie w takim stopniu, jak mogłoby się zdawać. Może ona odpowiadać nawet za 50 procent naszych skłonności. Jednak nawet jeśli to prawda, to mamy kolejne 50 procent do zagospodarowania11.

			O co chodzi? Jak wytłumaczyć tę ponurość? Choć odpowiedzi są złożone i różnią się od siebie, pomiędzy nimi tkwi pewna teza: używamy nie tych drzwi.

			Często używane drzwi do szczęścia to te, które wskazują spece od reklamy: zdobądź, odpocznij, aspiruj do wyższych rzeczy, jedz szybciej, ubieraj się szykowniej i więcej pij. Szczęście zależy od tego, co powiesisz w szafie, co zaparkujesz w garażu, jakie trofeum zawiśnie na twojej ścianie, jaki jest stan twojego konta, czego doświadczysz w alkowie, co nosisz na serdecznym palcu albo co serwujesz na kolację. Szczęście – mówią – bierze się z utraconych kilogramów, randki, znalezienia partnera czy odkrycia przeznaczenia. Szerokie te drzwi do szczęścia. 

			Jednak wszystkie te zapewnienia to czcze obietnice.

			Pewne znane badanie wykazało, że zwycięzcy loterii stanu Illinois tuż po wygranej nie byli szczęśliwsi niż ofiary wypadku, które stały się w jego wyniku niepełnosprawne. Dwie grupy zostały poproszone, by „ocenić poziom przyjemności, jaką czerpią z codziennych zajęć: małych, lecz przyjemnych – jak rozmowa z przyjacielem, oglądanie telewizji, jedzenie śniadania, śmianie się z dowcipu albo otrzymanie komplementu. Kiedy badacze przeanalizowali wyniki, odkryli, że niedawne ofiary wypadków miały wyższy poziom szczęścia wynikający z tych codziennych czynności niż zwycięzcy loterii”12.

			Nawet dreszczyk zwycięstwa w końcu znika. 

			Posiadanie większej ilości pieniędzy może uczynić naprawdę biednych ludzi szczęśliwszymi, o ile ściąga z nich presję codziennego życia – jeśli posiadają wystarczającą ilość jedzenia, by przeżyć, miejsca do życia czy mają zapewnioną opiekę medyczną. Jednak kiedy ludzie dojdą do zarobków na poziomie klasy średniej, wówczas nawet duży przypływ pieniędzy nie wpływa na duży wzrost poziomu odczuwanego szczęścia – o ile w ogóle podnosi ten poziom13. Amerykanie, którzy zarabiają ponad 10 milionów dolarów rocznie, deklarują tylko niewiele wyższy poziom szczęścia niż szeregowi pracownicy, których zatrudniają14. Jak powiedział pewien profesor Uniwersytetu Harvarda: „Sądzimy, że pieniądze przyniosą wiele szczęścia na długo, a przynoszą go niewiele i to jedynie na chwilę”15.

			Wszyscy widzieliśmy szczęśliwych wieśniaków i milionerów w depresji, prawda?

			Jest też inna opcja. Nie wymaga karty kredytowej, spłacania hipoteki ani wielkiej fortuny. Nie potrzebuje biletów lotniczych ani rezerwacji hotelowych. Nie jest zależna od doktoratów, habilitacji ani szlachetnego urodzenia. Wiek, pochodzenie etniczne i płeć nie mają na nią wpływu. Kojący klimat, błękitne niebo ani botoks jej nie gwarantują. Nie masz środków na psychoanalizę, na operację plastyczną albo terapię hormonalną? Żaden problem. Nie musisz dla niej zmieniać pracy, przeprowadzać się do innego miasta, zmieniać wyglądu ani sąsiedztwa. 

			Ale będziesz musiał zmienić drzwi. 

			Motto nad szerokimi drzwiami frontowymi głosi: „Szczęście bierze się z tego, co możesz otrzymać”. Znak na tylnych, rzadko uczęszczanych drzwiach, kontruje: „Szczęście bierze się z dawania”.

			Czynienie dobra dobrze robi czyniącemu. 

			Badania to potwierdzają. 

			Kiedy wolontariusze zostali przebadani za pomocą rezonansu magnetycznego w chwili, gdy dowiedzieli się, że będą mogli przeznaczyć pieniądze na cele dobroczynne, obszary ich mózgów odpowiedzialne za odczuwanie przyjemności – te same, które aktywują się, gdy jemy coś smacznego albo uprawiamy seks – zaświeciły się jak bożonarodzeniowe drzewko. Dawanie powoduje wydzielanie dopaminy16 (brzmi jak nowy slogan akcji charytatywnych).

			W innym badaniu zespół psychologów sprowadził czynniki wpływające na poczucie szczęścia do ośmiu wspólnych mianowników. Dwa z pierwszych trzech wiążą się z pomaganiem innym. Szczęśliwi, spełnieni ludzie „poświęcają wiele czasu z rodziną i przyjaciółmi, rozwijając te relacje i ciesząc się nimi”. A poza tym „są pierwszymi osobami, które zaoferują pomocną dłoń współpracownikom lub nawet przechodniom”17.

			Szukasz radości? Zrób dla kogoś coś dobrego. Ta prawda w subtelny sposób objawiła mi się nawet dziś. Spotkałem się z mężczyzną i jego córką, by omówić plan pogrzebu ich żony i matki. Patty była chodzącym przykładem bezinteresowności. Próbowaliśmy sobie wyobrazić, ile dzieci przytuliła, ile pieluch zmieniła, ile serc zachęciła. Zobaczyć jej uśmiech, to jak poczuć powiew wiosny po chłodzie zimy. 

			Trzy miesiące temu kondycja jej mózgu tak się pogorszyła, że nie mogła mówić, była częściowo sparaliżowana i zamieszkała w ośrodku rehabilitacji. Tak bardzo podupadła na duchu, że nie chciała jeść i miała problemy ze snem. Pewnego wieczoru jej córka wpadła na pomysł. Posadziła matkę na wózku inwalidzkim i przewoziła ją z pokoju do pokoju, szukając ludzi, którzy potrzebowali zachęty. Poszukiwania nie trwały długo.

			Choć Patty nie mogła mówić, mogła dotykać i modlić się. Więc to właśnie robiła. Delikatnie klepała po plecach innych pacjentów, a następnie kładła dłoń na ich sercach i pochylała głowę. Przez większą część wieczoru dotykała innych i modliła się o pacjentów ośrodka rehabilitacyjnego. Tej nocy wrócił jej apetyt i spała spokojnie.

			Te słowa Jezusa to strzał w dziesiątkę: „Więcej szczęścia jest w dawaniu niż w braniu” (Dz 20,35). Ponieważ kiedy je stosujesz w życiu, doświadczasz efektu bumerangu. Szczęście bierze się z rozdawania go innym.

			To wspaniałe wieści. Nie możesz kontrolować swojej genetyki. Nie jesteś odpowiedzialny za pogodę, ruch uliczny ani rząd swojego kraju. Ale zawsze możesz zwiększyć liczbę uśmiechów na naszej planecie. Możesz obniżyć poziom gniewu w swoim mieście. Ty – tak, ty – możesz pomóc ludziom lepiej spać, śmiać się więcej, nucić, zamiast narzekać, chodzić, zamiast się potykać. Możesz odciążyć i rozjaśnić dzień innych ludzi. I nie zdziw się, gdy sam zaczniesz odczuwać radość. O tym właśnie jest ta książka: o niespodziewanych drzwiach do radości.

			A w ich progu stoi nie kto inny, jak Jezus z Nazaretu, i wita cię. 

			Jezus był oskarżany o wiele, ale nikt nigdy nie zarzucił Mu, że jest zrzędą, ponurakiem lub egoistą. Ludzie nie jęczeli, kiedy się pojawiał. Nie chowali się, gdy wchodził do pokoju.

			Mówił do nich po imieniu.

			Słuchał ich historii.

			Odpowiadał na ich pytania.

			Odwiedzał ich chorych krewnych i pomagał chorym przyjaciołom. 

			Łowił ryby z rybakami, jadł obiad z małym chłopcem i wypowiadał słowa afirmacji, które głośno rezonowały w życiu ludzi. Chodził na wesela. Był nawet odpowiedzialny za kartę win na jednym z nich. Był na tak wielu imprezach, że krytykowano Go za to, że spędza czas z hałaśliwymi typami spod ciemnej gwiazdy. Tysiące przychodziły, by Go usłyszeć. Setki podążały za Nim. Ludzie zamykali swoje firmy i zostawiali kariery, aby być z Nim. Jego hasło przewodnie brzmiało: „Ja przyszedłem, aby owce miały życie i to życie w całej pełni” (J 10,10, EIB). Jezus był szczęśliwy i chce, abyśmy także tacy byli.

			Kiedy aniołowie ogłosili nadejście Mesjasza, powiedzieli: „właśnie ogłaszam wam wielką radość!” (Łk 2,10), a nie: „właśnie ogłaszam wam złe wieści o wielkim obowiązku”. Pismo Święte zawiera ponad dwa tysiące siedemset fragmentów zawierających takie słowa jak radość, szczęście, świętowanie, przyjemność, rozkosz, cud, śmiech, uczta, błogosławieństwo i rozradowanie18. Nasz poziom szczęścia ma znaczenie dla Boga.

			To nie jest naiwna gadka. Jezus przemawiał otwarcie na temat grzechu, śmierci i potrzeb ludzkiego serca, ale czynił to z nadzieją. Przynosił radość ludziom żyjącym w pierwszym wieku w Palestynie. I pragnie przynieść radość współcześnie żyjącym ludziom, dlatego wybrał kilku agentów specjalnych do wykonania tego zadania. Ciebie i mnie. 

			To niełatwe. Ludzie w naszym świecie mogą być humorzaści, zmienni i uparci. A mówię tu zaledwie o mężu mojej żony. Jeśli mamy znaleźć radość płynącą z obdarowywania radością innych, potrzebujemy planu. Potrzebujemy instrukcji. Nic więc dziwnego, że Biblia ma tyle do powiedzenia w kwestii odnajdywania radości w akcie dzielenia się nią. W Nowym Testamencie zwrot „siebie nawzajem” występuje ponad pięćdziesiąt razy – w praktycznych zasadach dzielenia się szczęściem. Skondensowałem je w dziesięciu:

			
					Zachęcajcie się nawzajem (1 Tes 5,11)

					Znoście się nawzajem (Ef 4,2)

					Uważajcie się nawzajem za ważniejszych od siebie 
	(Flp 2,3)

					Pozdrawiajcie się nawzajem (Rz 16,16)

					Módlcie się o siebie nawzajem (Jk 5,16)

					Służcie sobie nawzajem (Ga 5,13)

					Akceptujcie się wzajemnie (Rz 15,7)

					Napominajcie się nawzajem (Kol 3,16)

					Wybaczajcie sobie nawzajem (Ef 4,32)

					Kochajcie się nawzajem (1 J 3,11).Otwórzmy drzwi do każdego z tych fragmentów, które ukierunkowują nas na „siebie nawzajem” i wyruszmy w podróż ku szczęściu. Sądzę, że po drodze odkryjesz to, czego naucza Biblia i co potwierdzają badania: czynienie dobra dobrze czyni dobroczyńcy. 
Zamieszkujemy samotną planetę. Złamane serca wypełniają każdy biurowiec. Zniechęcenie odbiera życie niezliczonym istnieniom. Świat jest zdesperowany – tak, zdesperowany – i potrzebuje życzliwości rodem z Golgoty. Nie możemy rozwiązać każdego problemu, ale możemy sprawić, że na kilku twarzach pojawi się uśmiech. I kto wie? Jeśli uda ci się rozjaśnić swój zakątek ziemi, a mnie uda się to zrobić w moim, cicha rewolucja radości może niepostrzeżenie wybuchnąć.

2 Przybij piątkę,
 Rocky
Dlatego zachęcajcie się nawzajem i budujcie jeden drugiego.
1 List do Tesaloniczan 5,11 
Mój starszy brat kiedyś wciąż się mnie czepiał. Dla Dee dzień, w którym nie popsuł mojego, był dniem straconym. Podkładał mi nogę, kiedy wchodziłem do pokoju. Zrywał kołdrę z mojego świeżo pościelonego łóżka. Przygniatał mnie do podłogi i siadał na mojej klatce piersiowej, aż traciłem oddech. Kiedy jego rower miał zepsutą oponę, kradł mój. Kopał mnie pod stołem, a kiedy mu oddawałem, udawał niewiniątko i to mnie się obrywało. Dzięki niemu zrozumiałem, co znaczy wycisk. Kradł mi kieszonkowe. Nazywał mnie maminsynkiem. Rzucał we mnie kępami trawy. Jego pierwsza myśl każdego dnia brzmiała: Jak mogę uprzykrzyć życie Maxa?
Ale wszystkie jego okrutne wygłupy zostały zrównoważone przez jeden wielki akt łaski. Wybrał mnie do gry w swojej drużynie baseballowej.
Tego lata mama powierzyła mu obowiązek opieki nad młodszym bratem. Mógł iść do parku pod warunkiem, że pozwolił mi się z nim zabrać. Narzekał, ale ustąpił. Nie miał zamiaru przegapić codziennej gry w baseball. Chwyciliśmy kije, czapki i rękawiczki Spalding. Wskoczyliśmy na rowery i popędziliśmy na boisko. Zanim dotarliśmy na miejsce, było już tam pełno dzieci.
Kiedy przyszło do wyboru drużyn, stanąłem w linii z resztą dzieci i szykowałem się na najgorsze. 
Wybór składu wystarczy, by odcisnąć piętno na psychice młodego chłopca. Działa to tak. Dwóch graczy – z założenia najlepszych sportowców, zaczyna wzywać zawodników. „Biorę Johnny’ego”, „Biorę Tommy’ego”, „Ja chcę Erica” .
Johnny, Tommy i Eric pewnym krokiem cwaniaka zmierzają w kierunku swoich kapitanów i przyjmują pozę fajnych gości. Zasługują na to. Zostali wybrani jako pierwsi.
Proces wyboru trwa dotąd, aż zostanie ostatnie dziecko. Tego dnia z góry wiedziałem, że ten dzieciak będzie miał piegi i rude włosy. Na towarzyskiej drabinie letniego baseballa zwisałem z najniższego szczebla.
Wszyscy inni byli w szkole średniej; ja w trzeciej klasie podstawówki. Wszyscy mogli poradzić sobie z kijem baseballowym, ja nigdy nie trafiłem w piłkę. Wszyscy umieli rzucać, łapać i zdobywać bazy, ja miałem dziurawe ręce, w dodatku cienkie jak patyki i cegły zamiast stóp.
Ale zdarzył się cud. Kiedy aniołowie dyskutują o potężnych aktach Bożej interwencji, ten moment zamyka listę. Zaraz obok opowieści o rozstąpieniu się Morza Czerwonego i po wskrzeszeniu Łazarza był dzień, w którym mój brat wybrał mnie. Nie pierwszego, żeby nie było, ale daleko od ostatniego. Nadal miał mnóstwo dobrych graczy do wyboru. Jednak z powodu znanego tylko jemu i Bogu wybrał mnie.
„Biorę Maxa” – ogłosił. 
Szmer przebiegł przez tłum. „Maxa?” Gdyby to wydarzenie było częścią filmu, zespół rozdzieliłby się, a kamera skupiłaby się na małym człowieku w czerwonej czapce. Moje oczy zrobiły się wielkie jak arbuzy. 
„Co, ja?”
„Tak, ty” – warknął mój brat, jakby chciał umniejszyć nieco swój wielki gest.
Przechyliłem głowę na bok, uśmiechnąłem się jak Elvis, przetoczyłem się przez smutną, żałosną masę niewybranych graczy i zająłem miejsce obok mojego nieoczekiwanego bohatera. W momencie, gdy wypowiedział moje imię, przeszedłem z ogona naszej paczki na jej czoło, a wszystko dlatego, że mnie wybrał.
Dee mnie nie wybrał, bo byłem dobry. Nie wybrał mnie ze względu na moje umiejętności gry w baseball. Wywołał moje imię z jednego, jedynego powodu. Był moim starszym bratem. I tego dnia postanowił być dobrym starszym bratem.
Nowy Testament zawiera słowo, które dobrze opisuje takie działanie. To zachęta. „Dlatego zachęcajcie się nawzajem i budujcie jeden drugiego” (1 Tes 5,11).
Bóg tak postępuje. On jest Bogiem „wytrwałości i zachęty”19 (Rz 15,5).
Jezus tak postępuje. „A sam Pan nasz, Jezus Chrystus, i Bóg, nasz Ojciec, Ten, który nas ukochał, obdarzył wieczną zachętą oraz dobrą nadzieją w łasce, niech zachęci wasze serca i utwierdzi we wszelkim dziele oraz dobrym słowie” (2 Tes 2,16–17).
Kiedy Jezus zapowiada Ducha Świętego w rozdziałach 14, 15 i 16 Ewangelii św. Jana, nazywa Go paraklétos. Rzeczownik ten pochodzi od słowa „zachęcać”20.
Słowo Boże nas zachęca. „A co niegdyś zostało napisane, napisano dla naszego pouczenia, abyśmy przez wytrwałość i zachętę płynącą z Pism, trwali w nadziei”21 (Rz 15,4).
Święci w niebie zachęcają nas: „Z tego powodu my, otoczeni tak wielką rzeszą świadków, odrzućmy wszelkie przeszkody oraz krępujący nas grzech i biegnijmy wytrwale w wyznaczonym nam wyścigu” (Hbr 12,1). Wielkie zgromadzenie Bożych dzieci ponagla nas. Niczym wstający z podekscytowania widzowie na meczu, „wielka 
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